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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Część pierwsza. Na pewno odwiedzą cię znajomi
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Część druga.Czasem trudno uwierzyć własnym oczom
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Część trzecia. Tyle krótkich wycieczek do wyboru



64



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



75



76



77



78



79



80



81



82



83



84



PODZIĘKOWANIA



PRZYPISY











[image: ]

Ruby iSonny’emu

– rozpiera mnie duma,

że jestem Waszym tatą
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Sylvia Finch zastanawia się, jak długo jeszcze daradę to robić.

Stawia krok zakrokiem, ajej zamszowe buty ciemnieją wjesiennych kałużach.

Śmierć otacza ją jak mgiełka. Przenika jej włosy iubrania.

Ludzie, którzy mijają ją naulicy, napewno to widzą, prawda?

Czy kiedykolwiek się jej pozbędzie? Sylvia ma taką nadzieję, ale też ma nadzieję, żetak się nie stanie.

Kiedy ostatni raz przytrafiło jej się coś naprawdę dobrego? Coś, cododałoby jej otuchy?

Gdy Sylvia wystukuje kod wdomofonie, spomiędzy chmur przebijają się promienie słońca.

Wchodzi dośrodka.
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Rozmawiałam zjakąś panią wRuskin Court ipowiedziała mi, żejest nadiecie – mówi Joyce, dopijając wino zkieliszka. – Przecież ona ma osiemdziesiąt dwa lata!

–Zbalkonikiem wygląda się grubo – odpowiada Ron. – To przez te cienkie nóżki.

–Pocokomu dieta poosiemdziesiątce? – mówi Joyce. – Coci się stanie, jak zjesz hot doga? Umrzesz odtego? Ustaw się wkolejce, jak wszyscy.

Przed chwilą zakończyło się ostatnie spotkanie Czwartkowego Klubu Zbrodni. Wtym tygodniu zajmowali się dawnym śledztwem wsprawie sklepikarza, który zamordował intruza strzałem zkuszy. Aresztowano go, ale potem wsprawę zaangażowały się media iostatecznie wszyscy byli zgodni, żeczłowiek powinien mieć prawo bronić własnego sklepiku zapomocą kuszy, nalitość boską! Zabójca wyszedł nawolność zdumnie podniesioną głową.

Jakiś miesiąc później policja odkryła, żewłamywacz spotykał się znastoletnią córką sklepikarza, natomiast on sam miał długą historię zpowodowaniem ciężkich uszczerbków nazdrowiu, jednak wtedy wszyscy byli już zajęci innymi sprawami. Rok 1975. Nie było żadnych kamer, anikt nie chciał robić niepotrzebnego zamieszania.

–Jak myślicie, czy pies byłby dla mnie dobrym towarzyszem? – pyta Joyce. – Tak sobie myślałam, żealbo wezmę psa, albo zapiszę się doInstagramu.

–Odradzałbym – odpowiada Ibrahim.

–Boty wszystko byś odradzał – mówi Ron.

–Ogólnie,to tak – zgadza się Ibrahim.

–Oczywiście nie jakiegoś dużego psa – ciągnie Joyce. – Nie mam odkurzacza, który dałby sobie radę zdużym psem.

Joyce, Ron, Ibrahim iElizabeth jedzą obiad wrestauracji wsamym sercu osiedla Coopers Chase. Nastole stoją jedna butelka czerwonego ijedna butelka białego wina. Godzina jest mniej więcej zapiętnaście dwunasta.

–Nie bierz małego psa, Joyce – mówi Ron. – Małe psy są jak niscy faceci: cały czas muszą coś udowadniać. Jazgoczą, szczekają nasamochody.

Joyce kiwa głową.

–To może wezmę średniego psa? Co, Elizabeth?

–Hmm, dobry pomysł – zgadza się Elizabeth, chociaż tak naprawdę jej nie słucha. Zresztą jak mogłaby słuchać potym liście, który dziś dostała?

Główne tematy rozmowy oczywiście jej nie umykają. Elizabeth zawsze jest czujna, bonigdy nie wiadomo, nacoczłowiek trafi. Naprzestrzeni lat słyszała już różne rzeczy. Urywek rozmowy wberlińskim barze albo rozgadanego radzieckiego marynarza naprzepustce wTrypolisie. Wtej chwili natomiast, nasennym osiedlu dla seniorów wKent, wygląda nato, żeJoyce chce psa, dyskusja dotyczy kwestii rozmiarów, aIbrahim ma wątpliwości. Myślami Elizabeth jest jednak gdzie indziej.

List wsunęła pod drzwi jej pokoju czyjaś niewidzialna ręka.



Droga Elizabeth!



Zastanawiam się, czy mnie jeszcze pamiętasz. Być może już nie, jednak, nie chwaląc się, podejrzewam, żeraczej omnie nie zapomniałaś.

Życie nie przestaje mnie zaskakiwać – wprowadzając się tu tydzień temu, odkryłem, żejesteśmy sąsiadami. Jakie ja mam zawsze wspaniałe towarzystwo! Ty pewnie sobie pomyślisz, żewdzisiejszych czasach wpuszczają tu już najgorszą hołotę.

Wiem, żeodnaszego ostatniego spotkania minęło dużo czasu, jednak myślę, żecudownie bybyło odnowić znajomość potylu latach.

Czy zechciałabyś wpaść domnie nadrinka wRuskin Court 14? Namałą parapetówkę? Jeśli tak,to czy pasowałoby Ci jutro opiętnastej? Nie musisz odpowiadać, będę czekał zbutelką wina, tak czy inaczej.

Byłoby mi naprawdę bardzo miło znów Cię zobaczyć. Mamy sobie tyle doopowiedzenia. Tyle wody już upłynęło wrzece, itak dalej.

Naprawdę mam nadzieję, żemnie pamiętasz iżesię jutro zobaczymy.

Twój stary przyjaciel

Marcus Carmichael



Odtamtej pory Elizabeth nie mogła przestać otym myśleć.

Ostatni raz widziała Marcusa Carmichaela chyba pod koniec listopada 1981, wbardzo ciemną, zimną noc przy Lambeth Bridge. Jej oddech zamieniał się wobłoki nalodowatym powietrzu, awoda wTamizie stała nisko. Stanowili zespół – każde specjalizowało się wczym innym, awszystkimi dowodziła Elizabeth. Podjechali białym, obskurnie wyglądającym transitem, pozornie należącym dofirmy G.Procter – Okna, Rury – Wykonamy Każdą Pracę. Wśrodku jednak było pełno świecących ekranów iprzycisków. Młody policjant ogrodził część nabrzeża ichodnika przy Albert Embankment.

Elizabeth zzespołem zeszli ostrożnie pokamiennych schodach, potwornie śliskich odmokrego mchu. Poodpływie nabrzegu rzeki pokazał się trup, oparty onajbliższy kamienny filar pod mostem, prawie jakby siedział. Elizabeth dopilnowała, bywszystko zostało zrobione jak trzeba. Jeden zjej podwładnych obejrzał ubrania denata iprzeszukał kieszenie jego grubego płaszcza, młoda kobieta zHighgate zrobiła zdjęcia, alekarz sądowy oszacował czas zgonu. Było jasne, żemężczyzna wskoczył doTamizy kawałek dalej – albo został wepchnięty. Otym już zadecyduje koroner. Wszystko miało zostać wpisane przez kogoś doraportu, pod którym Elizabeth tylko złożyłaby swój podpis. Czysto ischludnie.

Droga powrotna poschodach ztrupem nawojskowych noszach zajęła sporo czasu. Młody policjant, zachwycony, żepoproszono go opomoc, poślizgnął się izłamał nogę wkostce. Tylko tego brakowało. Wyjaśnili mu, żenarazie nie będą mogli wezwać pogotowia, coprzyjął nawet spokojnie. Kilka miesięcy później dostał nieuzasadniony awans, więc ostatecznie nikomu nie stała się krzywda.

Jej zespół dotarł wreszcie nanabrzeże, aciało załadowano dobiałego transita. Wykonamy Każdą Pracę.

Ludzie rozeszli się dodomów, zwyjątkiem Elizabeth ilekarza, którzy zostali wfurgonetce razem zdenatem. Zwłoki miały trafić dokostnicy wHampshire. Elizabeth nigdy przedtem nie pracowała ztym lekarzem – mocna budowa ciała, rumiana twarz, ciemne, siwiejące wąsy – ale był to człowiek dość interesujący. Ztakich, których się zapamiętuje. Rozmawiali oeutanazji ikrykiecie, dopóki nie zasnął.



Ibrahim podkreśla swoją wypowiedź ruchem dłoni, trzymającej kieliszek wina.

–Niestety odradzałbym ci wzięcie jakiegokolwiek psa, Joyce, małego, średniego czy dużego. Natym etapie życia.

–Oho, zaczyna się – wtrąca Ron.

–Pies średni – ciągnie Ibrahim – powiedzmy, terier albo jack russell, żyje około czternastu lat.

–Kto tak twierdzi? – pyta Ron.

–Tak twierdzi Klub Kynologiczny, nawypadek gdybyś chciał to zkimś skonsultować. Chcesz to znimi skonsultować?

–Nie, nie trzeba.

–Właśnie, Joyce – ciągnie Ibrahim – masz siedemdziesiąt siedem lat, tak?

Joyce potwierdza skinieniem głowy.

–Wprzyszłym roku będę miała siedemdziesiąt osiem.

–To się rozumie samo przez się – zgadza się Ibrahim. – Askoro masz siedemdziesiąt siedem lat, powinniśmy zastanowić się nad tym, jakiego wieku dożyjesz.

–Och, tak! – mówi Joyce. – Uwielbiam takie rzeczy. Kiedyś namolo jakaś pani postawiła mi tarota. Powiedziała, żebędę bogata.

–Przede wszystkich musimy się zastanowić nad tym, czy zostało ci więcej lat, niż przeciętnie żyje średni pies.

–Stary, naprawdę nie rozumiem, czemu ty się nigdy nie ożeniłeś – mówi Ibrahimowi Ron, wyciągając butelkę białego wina zkubełka zlodem. – Ztymi twoimi złotymi ustami. Komuś dolać?

–Ja poproszę, Ron – mówi Joyce. – Dopełna,to nie będziesz musiał mi dolewać dwa razy.

Ibrahim mówi dalej.

–Prawdopodobieństwo, żekobieta siedemdziesięciosiedmioletnia pożyje jeszcze piętnaście lat wynosi pięćdziesiąt jeden procent.

–Jak to miło – rzuca Joyce. – Zresztą ostatecznie wcale nie zostałam bogata.

–Azatem, Joyce, gdybyś teraz wzięła psa,to czybyś go przeżyła? Oto jest pytanie.

–Ja przeżyłbym psa zczystej zawziętości – stwierdza Ron. – Siedzielibyśmy poprostu wprzeciwległych kątach pokoju, wpatrując się wsiebie, żeby sprawdzić, który padnie pierwszy. Napewno nie ja. To jak wsiedemdziesiątym ósmym, kiedy negocjowaliśmy zBritish Leyland. Wmomencie, gdy któryś znich pierwszy wyszedł dokibla, wiedzieliśmy, żeich mamy. – Ron pociąga kolejny łyk wina. – Nigdy nie idź pierwszy dokibla. Jeśli będzie trzeba, zawiąż sobie to iowo nasupeł.

–Prawda jest taka, Joyce – mówi Ibrahim – żealbo przeżyjesz, albo nie przeżyjesz. Pięćdziesiąt jeden procent. To jak rzut monetą. Nie warto ryzykować. Nie wolno umierać przed swoim psem.

–To stare egipskie przysłowie czy stare psychiatryczne przysłowie? – pyta Joyce. – Czy sam to przed chwilą wymyśliłeś?

Ibrahim znów wznosi kieliszek doJoyce, naznak, żeto jeszcze nie koniec mądrości.

–Musisz umrzeć przed swoimi dziećmi, rzecz jasna, bonauczyłaś je żyć bez ciebie. Ale nie przed psem. Psa uczysz tylko życia ztobą.

–No,to rzeczywiście daje domyślenia, Ibrahim, dziękuję – mówi Joyce. – Chociaż trochę to ponure. Nie sądzisz, Elizabeth?

Elizabeth słyszy ją, jednak myślami wciąż jest wpędzącym transicie, zdenatem iwąsatym lekarzem. Nie była to jedyna taka sytuacja wkarierze Elizabeth, ale wystarczająco nietypowa, byją zapamiętać – wie to każdy, kto znał Marcusa Carmichaela.

–Oszukaj system Ibrahima – proponuje Elizabeth. – Weź psa, który już jest stary.

Ateraz polatach znów ten Carmichael. Czego on chce? Miło sobie pogadać? Powspominać przy kominku? Kto wie?

Rachunek przynosi im dostolika nowa kelnerka. Ma naimię Poppy[1] itatuaż zestokrotką naprzedramieniu. Poppy pracuje wtej restauracji odprawie dwóch tygodni ijak narazie nie zbiera najlepszych opinii.

–Przyniosłaś nam rachunek zdwunastki, Poppy – zauważa Ron.Poppy kiwa głową.

–Ojej... Tak, to... Głupia jestem... aktóry to stolik?

–Piętnastka – mówi Ron. – Widać potej wielkiej piętnastce napisanej naświecy.

–Przepraszam – mówi Poppy. – Poprostu muszę zapamiętać jedzenie ijeszcze je nieść, ijeszcze numery stolików. Kiedyś napewno się nauczę – kwituje iodchodzi dokuchni.

–Ona naprawdę chce dobrze – stwierdza Ibrahim. – Tylko kompletnie się nie nadaje dotej pracy.

–Zato ma śliczne paznokcie – mówi Joyce. – Nieskazitelne. Nieskazitelne, prawda, Elizabeth?

Elizabeth kiwa głową.

–Nieskazitelne. – Nie jest to jedyna rzecz, najaką zwróciła uwagę uPoppy, która wyskoczyła ni stąd, ni zowąd ztymi swoimi paznokciami iniekompetencją. Ale teraz Elizabeth jest zaabsorbowana czym innym, azagadka Poppy może poczekać.

Znów powtarza wmyślach tekst listu. „Zastanawiam się, czy mnie jeszcze pamiętasz. Tyle wody już upłynęło wrzece...”.

Czy Elizabeth pamiętała Marcusa Carmichaela? Cozaabsurdalne pytanie. Znalazła martwe ciało Marcusa Carmichaela oparte omost nad Tamizą podczas odpływu. Pomagała wnosić to ciało pośliskich kamiennych stopniach wśrodku nocy. Siedziała pół metra odjego trupa wbiałym transicie, reklamującym usługi mycia okien. Poinformowała ojego śmierci jego młodą żonę istała przy jego grobie podczas pogrzebu, naznak szacunku.

Azatem – tak, Elizabeth doskonale pamięta Marcusa Carmichaela. Ale już czas wracać dopokoju. Wszystko pokolei.

Elizabeth sięga pobiałe wino.

–Ibrahim, nie wszystko wżyciu sprowadza się doliczb. Ron, umarłbyś nadługo przed psem, mężczyźni przeciętnie żyją znacznie krócej odkobiet, apoza tym chyba pamiętasz, colekarz mówił ci owysokim cukrze. Joyce, obie dobrze wiemy, żejuż podjęłaś decyzję. Weźmiesz psa zeschroniska. Siedzi sobie tam teraz, zupełnie sam, zwielkimi oczami, iczeka naciebie. Będziesz wobec niego zupełnie bezbronna, aon sprawi radość nam wszystkim, więc nie ma oczym dyskutować.

Załatwione.

–AcozInstagramem? – pyta Joyce.

–Nawet nie wiem, coto jest, więc rób, jak uważasz – odpowiada Elizabeth idopija wino.

Zaproszenie odtrupa? Pochwili zastanowienia uznała, żeje przyjmie.
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Oglądaliśmy wczoraj wieczorem Antiques Roadshow, ten program, wktórym specjaliści wyceniają antyki przyniesione przez uczestników – mówi nadkomisarz Chris Hudson, bębniąc palcami pokierownicy. – Ijakaś pani przyniosła dzbanki, atwoja mama nachyla się domnie imówi...

Posterunkowa Donna De Freitas uderza głową wdeskę rozdzielczą.

–Błagam cię. Naprawdę cię błagam. Chociaż nadziesięć minut przestań mówić omojej mamie.

Chris Hudson powinien być jej mentorem, pomagać jej nadrodze doawansu nainspektorkę, jednak nikt bysię tego nie domyślił, widząc kompletny brak szacunku, zjakim się dosiebie odnoszą, ale też przyjaźń, która ich połączyła, gdy tylko się poznali.

Donna niedawno przedstawiła Chrisa, swojego szefa, Patrice, swojej mamie. Pomyślała, żemogliby się polubić. Okazało się, żepolubili się ażzabardzo – jej zdaniem.

Obserwowanie przestępców zChrisem Hudsonem kiedyś było fajniejsze. Jedli chipsy, grali wgry iplotkowali, naprzykład onowym sierżancie, który niedawno przyszedł dopracy wFairhaven iniechcący wysłał zdjęcie swojego penisa miejscowej sprzedawczyni, która pytała go oradę wsprawie krat dosklepu.

Śmiali się, jedli, naprawiali świat.

Ateraz co? Siedzieli wfordzie focusie Chrisa wpóźnojesienny wieczór ibacznie przyglądali się warsztatowi Connie Johnson – Chris miał zesobą pudełko zoliwkami, słupkami marchewki ihummusem. Pudełko kupiła mu mama Donny, zrobiła hummus, pokroiła marchewkę. Gdy Donna zaproponowała, żeby zjedli pokitkacie, Chris tylko nanią popatrzył ipowiedział: „Puste kalorie”.

Connie Johnson była dobrze im znaną miejscową dilerką narkotyków. Aostatnio prowadziła wręcz sprzedaż hurtową. Dwaj bracia Antonio zSt Leonards przez wiele lat kontrolowali miejscowy rynek, ale rok temu nagle zniknęli, aConnie weszła naich teren. To, czy zajmowała się tylko hurtem, czy oprócz tego także mordem, nie było pewne. Tak czy inaczej, Donna iChris przez cały tydzień przesiadywali wfordzie focusie, obserwując przez lornetkę jej warsztat wFairhaven.

Chris trochę schudł, był dobrze ostrzyżony imiał nasobie sportowe buty odpowiednie dowieku – czyli wszystko, oczym Donna mówiła mu już oddawna. Używała wszystkich możliwych wybiegów, żeby go zachęcić, przekonać czy przechytrzyć, żeby zaczął osiebie dbać. Tymczasem okazało się, żejedyną motywacją, jakiej potrzebował dozmiany, było uprawianie seksu zjej mamą. Trzeba bardzo uważać nato, czego sobie życzymy.

Donna znów opada plecami naoparcie fotela iwydyma policzki. Byłaby gotowa zabić zakitkata.

–Niech ci będzie, niech ci będzie – mówi Chris. – OK, szukam, szukam, wypatruję czegoś, cosię zaczyna naliterę P.

Donna wygląda przez okno. Daleko przed sobą widzi szereg warsztatów, zktórych jeden należy doConnie Johnson, nowego ojca... to znaczy matki chrzestnej Fairhaven. Zawarsztatami widać morze. Woda wKanale La Manche jest czarna, ablask księżyca połyskuje nagrzbietach delikatnych fal. Daleko, nahoryzoncie, widać światło.

–Ponton? – mówi Donna.

–Nie – odpowiada Chris, potrząsając głową.

Donna przeciąga się ispogląda dotyłu narząd komórek. Zakapturzona postać podjeżdża BMX-em dowarsztatu Connie iwali pięścią wdrzwi. Echo metalicznego huku słychać ażunich nawzgórzu.

–Pajac narowerze? – pyta Donna.

–Nie – odpowiada Chris.

Donna patrzy, jak drzwi się otwierają, achłopak wchodzi dośrodka – itak jest codziennie, odrana dowieczora. Kurierzy wchodzą iwychodzą. Wychodzą zkoksem, ecstasy ihaszyszem, wracają zgotówką. Non stop. Donna wie, żemogliby teraz zrobić nalot inamiejscu zastać ładny zapas narkotyków, znudzonego pośrednika zabiurkiem ichłopaka zrowerem. Jednak nie śpieszyli się, zamiast tego robili zdjęcia wszystkim, którzy się tam pokazywali, śledzili ich, gdziekolwiek poszli, ipróbowali stworzyć pełny obraz działalności Connie Johnson. Zbierali dowody, dzięki którym będą mogli to wszystko zajednym zamachem ukrócić. Jeśli im się poszczęści, zrobią serię nalotów oświcie. Jeśli im się poszczęści trochę bardziej, dostaną dopomocy jednostkę taktyczną uzbrojoną wpneumatyczne tarany, którymi rozwalą drzwi kilku mieszkań, ajeden zfunkcjonariuszy ztej jednostki będzie singlem.

–Pomarańczowa kurtka? – pyta Donna, widząc kobietę naścieżce prowadzącej naparking.

–Nie – odpowiada Chris.

Największą zdobyczą byłaby sama Connie Johnson. To dlatego byli tu zChrisem. Czy Connie zamordowała swoich dwóch rywali iuszło jej to nasucho?

Odczasu doczasu wśród chłopaków naBMX-ach rozpoznawali znajome twarze ważnych graczy nanarkotykowym rynku Fairhaven. Zapisywali każde nazwisko. Jeżeli Connie była odpowiedzialna zazamordowanie braci Antonio,to napewno nie zrobiła tego osobiście. Nie była głupia. Zresztą prędzej czy później zorientuje się, żejest obserwowana. Wszystko stanie się mniej ostentacyjne itrudniejsze dowyśledzenia. Dlatego dopóki mogli, zbierali jak najwięcej dowodów.

Donna ażpodskakuje, słysząc kostki palców stukające wszybę. Obraca się ijej oczom ukazuje się pomarańczowa kurtka kobiety, która wcześniej szła ścieżką. Pochwili woknie pojawia się uśmiechnięta twarz idwa kubki kawy. Donna zauważa burzę blond włosów iczerwień szminki. Opuszcza szybę.

Kobieta pochyla się iuśmiecha.

–Nie zostaliśmy sobie przedstawieni, ale wy chyba jesteście Donna iChris. Przyniosłam wam kawę zwarsztatu.

Podaje im kubki, Donna iChris patrzą posobie ije zabierają.

–Jestem Connie Johnson, ale to pewnie już wiecie – mówi kobieta ipoklepuje się pokieszeni kurtki. – Mam też dla was bułeczki zkiełbasą, chcecie?

–Nie, dziękuję – mówi Chris.

–Poproszę – mówi Donna.

Connie podaje Donnie bułeczkę wpapierowej torebce.

–Obawiam się, żenic nie mam dla tamtej policjantki, która chowa się zaśmietnikami irobi zdjęcia.

–Ona jest weganką – dodaje Donna. – ZBrighton.

–Tak czy siak, chciałam się przedstawić – oznajmia Connie. – Możecie mnie aresztować, kiedy chcecie.

–Izrobimy to – mówi Chris.

–Coto zacień dooczu? – pyta Donnę Connie.

–Pat McGrath, odcień „Złoty Standard” – odpowiada Donna.

–Wspaniały – mówi Connie. – My już wkażdym razie skończyliśmy nadziś, jeśli chcecie jechać dodomu. Zresztą podczas ostatnich dwóch tygodni nie widzieliście nic, czego nie chciałam, żebyście zobaczyli.

Chris pociąga łyk kawy.

–Naprawdę jest zwarsztatu? Świetna.

–Kupili nowy ekspres – mówi Connie. Sięga dowewnętrznej kieszeni, wyjmuje zniej kopertę ipodaje Donnie. – To dla was. Zdjęcia, naktórych jesteście wy iinni policjanci, którzy się tu kręcili. Może dwóch się dotego nadaje. Napewno nie widzieliście, żektoś was fotografuje, co? Kilkoro zwas śledziliśmy ażdodomu. Któregoś dnia zrobili ci niezłe zdjęcie, jak byłaś narandce. Moim zdaniem zasługujesz nakogoś lepszego.

–No – mówi Donna.

–Będę lecieć, ale miło było wreszcie się zwami przywitać. Nie mogłam się doczekać, ażwas poznam. – Connie posyła im pocałunek. – Bądźmy wkontakcie.

Connie prostuje się iodchodzi odforda focusa. Zanimi parkuje range rover. Otwierają się drzwi, Connie wsiada dośrodka iodjeżdża.

–No dobrze – mówi Chris.

–No dobrze – zgadza się Donna. – Icoteraz?

Chris wzrusza ramionami.

–Świetny plan, szefie – mówi Donna. – Coto było,to coś naliterę P?

Chris przekręca klucz wstacyjce izapina pas.

–Piękna twarz twojej matki. Widzę ją zakażdym razem, gdy zamykam oczy.

–Jezus Maria – prycha Donna. – Poproszę, żeby mnie przenieśli doinnego oddziału.

–Dobry pomysł – kwituje Chris. – Ale najpierw złapiemy Connie Johnson, OK?






3

Joyce

Naprawdę chciałabym, żeby znów stało się coś emocjonującego. Obojętnie co.

Może pożar, ale żeby nikt nie ucierpiał. Tylko płomienie iwozy strażackie. Moglibyśmy stać ipatrzeć, mielibyśmy termosy, aRon wykrzykiwałby rady dla strażaków. Albo romans,to bybyło dobre. Najlepiej, żebym to ja go miała, ale nie jestem zachłanna, wystarczy mi mały skandal, naprzykład duża różnica wieku albo żeby ktoś nagle potrzebował sobie przez to wszczepić endoprotezę wbiodrze. Może gejowski romans? Tego jeszcze nie było wCoopers Chase iwydaje mi się, żewszyscy byliby zachwyceni. Amoże czyjś wnuk mógłby wylądować wwięzieniu? Albo przyszłaby powódź, wktórej nikomu nic bysię nie stało? Wiecie, ocomi chodzi.

Jak pomyśleć, ile osób tu ostatnio umarło, trudno tak poprostu wrócić dolepienia garnków wogrodzie ioglądania powtórek Taggarta. Aprzecież lubię Taggarta.

Gdy byłam pielęgniarką, pacjenci umierali cały czas. Padali zlewej, zprawej ipośrodku. Tylko sobie nie myślcie, ja nigdy nikogo nie zabiłam, chociaż byłoby to bardzo łatwe. Łatwiejsze, niż gdybym była lekarką. Kiedyś lekarzy bardzo sprawdzali. Teraz pewnie sprawdzają wszystkich, ale założę się, żenadal dałoby się to zrobić, jeśli ktoś bysię uparł.

Ibrahim nie chce, żebym brała psa, ale napewno jeszcze go przekonam. Ani się obejrzy, azaraz się zacznie: piesek to, piesek tamto. Inapewno będzie pierwszy dowyprowadzania go naspacery. Szkoda, żenie mogłam się zakręcić wokół tego Ibrahima trzydzieści lat temu.

Już wSussex, tuż zagranicą hrabstwa, jest schronisko, mają tam najróżniejsze uratowane zwierzęta. Oczywiście, koty ipsy, ale też osły, króliki iświnki morskie. Nie sądziłam, żeświnki trafiają doschronisk, okazuje się jednak, żenajwyraźniej tak. Chyba każdy czasem potrzebuje, żeby go uratować, więc nie sądzę, żeby ześwinkami miało być inaczej. Wiedzieliście, żewPeru ludzie je jedzą? Któregoś dnia mówili otym wMasterChefie. Tylko mówili, ale nie jedli.

Wiele ztych psów przyjechało zRumunii. Są ratowane itransportowane tutaj. Nie wiem dokładnie, jak je przewożą, będę musiała dopytać. Nie wyobrażam sobie samolotu pełnego psów. Może wielką ciężarówką? Napewno coś wymyślili. Ron mówi, żeone szczekają zobcym akcentem. Cały Ron.

Przeglądaliśmy stronę internetową tego schroniska – naprawdę powinniście zobaczyć te psy. Mam już jednego naoku, nazywa się Alan. Wprofilu miał napisane: „nieokreślony terier”. „No,to mamy coś wspólnego”, pomyślałam sobie, jak to przeczytałam. Alan ma sześć lat ipodobno nie wolno zmieniać mu imienia, bozwierzęta się przyzwyczajają, ale nie nazwę psa Alan, choćby nie wiem jak się upierali.

Może uda mi się namówić Ibrahima, żeby mnie tam zawiózł wprzyszłym tygodniu. Ostatnio oszalał napunkcie samochodów. Nawet jutro jedzie doFairhaven. Odkąd zaczęły się te wszystkie morderstwa, naprawdę wyszedł zeswojej skorupy. Wszędzie byteraz jeździł, jak jakiś Clarkson.

Wciąż się zastanawiam, czemu Elizabeth tak dziwnie zachowywała się przy obiedzie. Słuchała, ajednak nie słuchała. Może coś się stało Stephenowi? To jej mąż, pamiętacie? Albo może nadal nie doszła dosiebie pośmierci Penny. Tak czy inaczej, coś ją dręczy, apoobiedzie wyszła, jakby miała jakiś cel. Ato nie wróży nic dobrego. Można tylko mieć nadzieję, żenie dla nas.

Atak poza tym to robię nadrutach. Kto bypomyślał, prawda?

Rozmawiałam wklubie robótek ręcznych zDeirdre. Miała męża Francuza, ale niedawno zmarł – chyba spadł zdrabiny, ale może wsumie miał raka, nie pamiętam. Deirdre zaczęła dziergać bransoletki przyjaźni dla jakiejś organizacji charytatywnej idała mi wzór. Robi się je wróżnych kolorach, wzależności odtego, kogo mają wspierać. Ludzie płacą, ile chcą, awszystkie pieniądze idą naszczytny cel. Ja naswoich dodaję cekiny. Wewzorze nie ma nic ocekinach, ale miałam je wszufladzie odwieków.

Dla Elizabeth zrobiłam czerwono-biało-niebieską. To było moje pierwsze podejście iwyszło krzywo, ale Elizabeth była bardzo miła. Spytałam ją, najaką organizację chce przeznaczyć pieniądze – powiedziała, żenaŻycie zDemencją ito byłoby natyle, jeśli chodzi orozmowę oStephenie. Nie wydaje mi się, żeby mogła zatrzymać go przy sobie wiele dłużej. Demencja prze jak buldożer przez las, odtego nie ma odwrotu. Biedna Elizabeth. Ibiedny Stephen, oczywiście.

Zrobiłam też bransoletkę dla Bogdana. Żółto-niebieską, bomi się pomyliło imyślałam, żeto są kolory polskiej flagi. Według Bogdana powinna być biało-czerwona itrzeba przyznać, żekto jak kto, ale Bogdan to akurat powinien wiedzieć napewno. Uznał, żepewnie myślałam oszwedzkiej fladze imoże rzeczywiście tak było. Gerry napewno bymnie poprawił. Jak wszyscy dobrzy mężowie, Gerry znał się naflagach.

Ostatnio widziałam, żeBogdan miał nasobie tę bransoletkę. Szedł dopracy nabudowie naszczycie wzgórza, pomachał domnie izobaczyłam ją uniego nanadgarstku, owiniętą wokół tatuaży przedstawiających Bóg wie co. Wiem, żeto głupie, ale nie mogłam przestać się uśmiechać. Cekiny błyszczały wsłońcu, aja razem znimi.

Elizabeth jeszcze nigdy nie założyła swojej, ale nie będę jej miała tego zazłe. Teraz już mi lepiej idzie, apoza tym nie potrzebuję bransoletki, żeby wiedzieć, żejesteśmy przyjaciółkami.

Dziś wnocy śnił mi się dom, wktórym zamieszkaliśmy zGerrym poślubie. Otworzyliśmy jakieś drzwi, azanimi znaleźliśmy nowy pokój, którego wcześniej tam nie było, imieliśmy mnóstwo pomysłów, coznim zrobić.

Nie wiem, ile lat Gerry miał wtym śnie, poprostu był Gerrym, jednak ja byłam teraźniejszą sobą. Dwoje ludzi, którzy nigdy się nie poznali, dotykają się, śmieją isnują plany. Tu roślinka, tam stoliczek. Sama miłość.

Poprzebudzeniu, gdy zdałam sobie sprawę, żeGerry’ego już nie ma, znów mi pękło serce ibardzo długo płakałam. Wyobrażam sobie, żegdyby można było usłyszeć wszystkie poranne łzy natym osiedlu,to brzmiałyby jak śpiew ptaków.






4

[image: ]

Wstał kolejny wspaniały jesienny dzień, jednak wpowietrzu czuje się chłód, który podpowiada, żejuż niewiele będzie takich dni. Zima niecierpliwie czeka tuż zarogiem.

Jest piętnasta iElizabeth niesie kwiaty dla Marcusa Carmichaela. Dla trupa. Topielec niespodziewanie ożył imieszka przy Ruskin Court 14. Mężczyzna, którego widziała opuszczanego dogrobu nacmentarzu wHampshire, teraz wypakowuje swoje rzeczy zpudeł imęczy się znowym Wi-Fi.

Przechodzi obok Willows, domu opieki wsercu Coopers Chase, miejsca, które odwiedzała codziennie, dopóki Penny jeszcze żyła – przychodziła isiadała, żeby pogadać zestarą przyjaciółką, pointrygować ipoplotkować, choć nie wiedziała, czy Penny ją słyszy, czy nie.

Ateraz oczywiście Penny już nie ma.

Dni powoli stają się coraz krótsze, asłońce właśnie chowa się zaczubki drzew naszczycie wzgórza, gdy Elizabeth dociera doRuskin Court idzwoni pod numer 14. Coma być,to będzie. Elizabeth odczekuje chwilę, ażwkońcu słyszy bzyczenie domofonu.

Wewszystkich budynkach są windy, ale Elizabeth będzie używać schodów, dopóki starczy jej sił. Schody są dobre naruchomość kolan ibioder. Poza tym wwindzie bardzo łatwo jest kogoś zabić, gdy otwierają się drzwi. Nie ma dokąd uciec, nie ma gdzie się schować, adzwonek zapowiada twoje przybycie. Nie żeElizabeth się obawia, żektoś ją zabije, ale dobrze jest pamiętać odobrych przyzwyczajeniach. Elizabeth nigdy nie zabiła nikogo wwindzie. Widziała zato, jak ktoś został wepchnięty dopustego szybu wEssen, ale to było coinnego.

Nakońcu schodów skręca wlewo, przekłada kwiaty dolewej ręki ipuka dodrzwi mieszkania numer 14. Kto jej otworzy? Ocotu chodzi? Czy ma powody doniepokoju?

Drzwi się otwierają ijej oczom ukazuje się znajoma twarz.

To nie Marcus Carmichael, bojak? Jednak niewątpliwie jest to ktoś, kto znał to nazwisko. Ikto wiedział, żeją zaintryguje.

Iokazuje się, żeowszem, Elizabeth ma powody doniepokoju.

Mężczyzna jest przystojny iopalony, anajego głowie wciąż dzielnie trzymają się płowo-siwe włosy. Powinna była się domyślić, żeon nie wyłysieje.

Jak to rozegrać?

–Marcus Carmichael, jak sądzę? – odzywa się Elizabeth.

–Cóż, sam też tak sądzę – odpowiada mężczyzna. – Dobrze cię widzieć, Elizabeth. Te kwiaty to dla mnie?

–Nie, lubię sobie chodzić zkwiatami,to taka poza – odpowiada Elizabeth, podając mu kwiaty iwchodząc dośrodka.

–Oczywiście, oczywiście. Mimo wszystko wstawię je dowazonu. Wejdź, usiądź, rozgość się.

Mężczyzna znika wkuchni.

Elizabeth rozgląda się pomieszkaniu: jest puste, żadnych zdjęć, żadnych ozdób, żadnych falbanek. Nic nie wskazuje, żektoś się „wprowadził”. Dwa fotele, gotowe, byje porzucić, sterta książek napodłodze, lampa doczytania.

–Ładnie się tu urządziłeś – rzuca Elizabeth wstronę kuchni.

–To nie mój wybór, skarbie – odpowiada mężczyzna, wracając dopokoju zkwiatami wczajniku. – Wkońcu pewnie się przyzwyczaję, chociaż mam nadzieję, żenie zabawię tu długo. Nalać ci kieliszek wina? – Stawia czajnik naparapecie.

–Tak, poproszę – mówi Elizabeth, rozsiadając się wfotelu. Cotu się dzieje? Skąd on się tu wziął? Iczego odniej chce potych wszystkich latach? Cokolwiek to było, dla niej wyglądało nakłopoty. Pokój prawie bez mebli, zaciągnięte żaluzje, sypialnia zamknięta nakłódkę. Ruskin Court 14 ewidentnie było kryjówką.

Tylko przed czym?

Mężczyzna wraca zdwoma kieliszkami czerwonego wina.

–Dla ciebie malbec, czy się mylę?

Elizabeth bierze swój kieliszek, amężczyzna siada wfotelu naprzeciwko niej.

–Wydaje ci się, żeto taki wielki wyczyn, żepamiętasz, jakie piłam wino przez te przeszło dwadzieścia lat naszej znajomości?

–Mam prawie siedemdziesiąt lat, moja droga, więc teraz zapamiętanie czegokolwiek to wielki wyczyn. Zdrowie! – Podnosi kieliszek.

–Zdrowie – odpowiada Elizabeth, unosząc swój. – Ile to lat minęło?

–Sporo. Ale pamiętałaś Marcusa Carmichaela?

–To było bardzo zręczne.

Marcus Carmichael był duchem, którego Elizabeth sama wymyśliła. Była wtakich sprawach ekspertką. Ten mężczyzna nigdy nie istniał isłużył tylko doprzekazywania tajemnic Rosjanom. Mężczyzna stworzony zfałszywych dokumentów ireżyserowanych zdjęć. Agent, który nie istniał, przekazujący wrogowi nieistniejące tajemnice. Akiedy Rosjanie byli już coraz bliżej ichcieli wyciągnąć odnowego informatora jeszcze więcej, nadszedł czas, byMarcus Carmichael zginął – by„pożyczyć” anonimowego denata zjednego zlondyńskich szpitali akademickich ipogrzebać go nacmentarzu wHampshire, przy akompaniamencie szlochów młodej sekretarki zbiura wywiadu, grającej pogrążoną wżałobie wdowę. Czas, bywraz zCarmichaelem umarło kłamstwo. Marcus Carmichael był trupem, który nigdy naprawdę nie żył.

–Dziękuję, tak pomyślałem, żecię to rozbawi. Dobrze wyglądasz. Bardzo dobrze. Acou... Przypomnij mi... Stephena, tak? Twojego obecnego męża?

–Możemy tego nie robić? – wzdycha Elizabeth. – Możemy odrazu przejść dotego, żemi powiesz, cotu robisz?

Mężczyzna kiwa głową.

–Oczywiście, Liz.Będziemy mieli mnóstwo czasu, żeby sobie opowiedzieć, counas słychać, jak wszystko się zacznie. Ale on ma naimię Stephen, prawda?

Elizabeth myśli oStephenie, który został wdomu. Zostawiła mu włączony telewizor, więc powinien sobie drzemać. Chce doniego wrócić, usiąść obok igo przytulić. Nie chce być tutaj, wtym pustym mieszkaniu ztym niebezpiecznym mężczyzną. Mężczyzną, który najej oczach zabijał ludzi. To nie jest przygoda, jaką chciała dziś przeżyć. Dajcie jej Stephena ijego pocałunki. Dajcie jej Joyce ijej psy.

Elizabeth pociąga kolejny łyk wina.

–Zakładam, żeczegoś ode mnie chcesz? Jak zwykle.

Mężczyzna rozsiada się wfotelu.

–Cóż, wsumie tak. Ale to nic szczególnego, wzasadzie to coś, comoże nawet sprawić ci przyjemność. Pamiętasz, coto jest przyjemność, Elizabeth?

–Mam tu wystarczająco dużo przyjemności, dziękuję.

–Tak, tak słyszałem. Trupy itak dalej. Czytałem akta.

–Akta? – pyta Elizabeth. Ogarnia ją nieprzyjemne uczucie.

–Otak, narobiłaś wLondynie niezłego zamieszania, gdy prosiłaś ote wszystkie przysługi wciągu ostatnich miesięcy. Dane finansowe, raporty sądowe, chyba nawet ściągnęłaś tu emerytowanego patologa, żeby wykopał jakieś kości? Myślałaś, żenikt nie zauważy?

Elizabeth zdaje sobie sprawę, żebyło to zjej strony krótkowzroczne. Rzeczywiście prosiła owiele przysług, kiedy Czwartkowy Klub Zbrodni prowadził śledztwo wsprawie morderstw Tony’ego Curana iIana Venthama. Ikiedy chcieli zidentyfikować szczątki, które znaleźli zakopane nacmentarzu nawzgórzu. Powinna była się domyślić, żektoś gdzieś to wszystko zapisywał. Nie można się spodziewać, żeprosząc oprzysługę, nie trzeba będzie się później odwdzięczyć. Czyli comusi teraz zrobić?

–Czego ode mnie potrzebujesz? – pyta.

–Tylko chwili opieki.

–Kim miałabym się opiekować?

–Mną.

–Adlaczego ktoś musi się tobą opiekować?

Mężczyzna kiwa głową, bierze łyk wina ipochyla się doprzodu.

–Rzecz wtym, Elizabeth, żenajprawdopodobniej wpadłem wtarapaty.

–Niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają, prawda? Wobec tego może mi otym opowiesz?

Słychać dźwięk klucza obracanego wzamku. Otwierają się drzwi.

–Chociaż raz przychodzi punktualnie – mówi mężczyzna. – To właśnie osoba, która pomoże mi opowiedzieć całą historię. Poznaj moją kuratorkę.

Dopokoju wchodzi Poppy, nowa kelnerka zrestauracji. Wita oboje skinieniem głowy.

–Dzień dobry.

–No,to bardzo wiele wyjaśnia – stwierdza Elizabeth. – Poppy, mam nadzieję, żejesteś lepszą agentką niż kelnerką.

Poppy się rumieni.

–Szczerze mówiąc, nie jestem pewna, czy tak jest. Ale mam nadzieję, żenaszej trójce uda się jakoś wyjść ztego bez szwanku.

Elizabeth wie zdoświadczenia, żetakie kryjówki nie są długo bezpieczne. Poppy przesuwa nabok czajnik zkwiatami iprzysiada naparapecie.

–Przed czym konkretnie się ukrywasz? – pyta Elizabeth.

–Pozwól, żezacznę odpoczątku – odpowiada mężczyzna.

–Mam nadzieję, Douglas – mówi Elizabeth idopija swoje wino. – Mężem byłeś beznadziejnym, ale zawsze potrafiłeś świetnie opowiadać.
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Ibrahim właśnie skończył jeść obiad zRonem. Próbował go przekonać, żeby skosztował hummusu, ale Ron był nieprzejednany. Gdyby mu pozwolić, codziennie jadłby szynkę, jajka ifrytki. Jednak trzeba mu przyznać, żewwieku siedemdziesięciu pięciu lat nadal świetnie się trzyma, więc czy jest sens się znim kłócić? Ibrahim zamyka drzwi auta izapina pas.

Ron jest podekscytowany, bowprzyszłym tygodniu przyjeżdża doniego wnuk, Kendrick. Ibrahim też się cieszy.

Ibrahim jako ojciec idziadek sprawdziłby się wspaniale, jednak nie było mu to pisane, podobnie jak wiele innych rzeczy wżyciu. „Ty głupi, stary dziadu – myśli sobie, przekręcając klucz wstacyjce – popełniłeś największy możliwy błąd. Zapomniałeś żyć, wolałeś się ukrywać, byle tylko być bezpieczny”.

Icomu ztego przyszło? Żebył zbyt ostrożny, bypodjąć pewne decyzje? Żebył zbyt nieśmiały, bywalczyć opewne miłości? Ibrahim myśli owielu życiach, które umknęły mu gdzieś wmiędzyczasie.

Ibrahim zawsze był dobry wtym, by„wszystko porządnie przemyśleć”, jednak teraz uznał, żemusi wziąć byka zarogi. Postanowił, żebędzie częściej żył chwilą. Zdecydował, żepowinien czegoś się nauczyć odchaotycznej wolności Rona, radosnego optymizmu Joyce iodtego kryminalistycznego buldożera, jakim jest Elizabeth.

„Nie kupuj psa, Joyce”. Tak powiedział. Kiedy właśnie ona powinna kupić psa. Powie jej to, jak wróci. Czy Joyce pozwoli mu wychodzić znim naspacery? Napewno. To doskonałe ćwiczenie naukład krwionośny. Każdy powinien kupić sobie psa. Mężczyźni powinni się żenić zkobietami, które kochają, anie uciekać zestrachu doAnglii. Ibrahim przez całe życie myślał otej decyzji. Nigdy nawet nie rozmawiał otym zprzyjaciółmi. Może któregoś dnia powinien?

Zabramą Coopers Chase skręca wlewo. Oczywiście najpierw się rozgląda. Dwa razy.

Ma dodyspozycji cały świat imimo przerażenia postanowił, żepowinien raz najakiś czas wyjeżdżać zCoopers Chase. Iproszę bardzo – oto jest, wtym całym hałasie, wśród samochodów iludzi.

Zdecydował, żebędzie raz wtygodniu robił przejażdżkę doFairhaven wdaihatsu Rona. Mija tablicę nagranicy miasteczka. Jakie to ekscytujące. Jest zupełnie sam. Zrobi małe zakupy, posiedzi wStarbucksie zkawą igazetą. Aprzy okazji będzie patrzył isłuchał. Comówią ludzie ostatnimi czasy? Czy wyglądają nanieszczęśliwych?

Ibrahim obawia się, żenie będzie mógł nigdzie zaparkować, jednak szybko znajduje miejsce. Martwi się, żenie będzie potrafił się zorientować, jak zapłacić zaparking, ale to też okazuje się proste.

Coto zapsychiatra, który boi się życia? Podejrzewa, żechyba wszyscy psychiatrzy tacy są – to znaczy, przecież chyba dlatego zostali psychiatrami. Tak czy inaczej, nic mu się nie stanie, jeśli wyjdzie trochę doświata. WCoopers Chase umysł łatwo ulega zwapnieniu, jeśli mu nato pozwolić. Ci sami ludzie, te same rozmowy, te same narzekania, te same biadolenia. Rozwiązywanie spraw tamtych morderstw bardzo dobrze mu zrobiło.

Ibrahim szybko odkrywa kasy samoobsługowe ipłatności zbliżeniowe. Absolutne minimum interakcji międzyludzkich. Nie trzeba się witać zkimś, kogo się nie zna. Pomyśleć, żeto wszystko mogło go ominąć!

Znajduje uroczą kameralną księgarnię, wktórej nikomu nie przeszkadza, jak się usiądzie wfotelu nagodzinę, żeby poczytać. Oczywiście kupuje książkę, którą zaczął – Ty, opsychopacie imieniem Joe, któremu Ibrahim bardzo współczuje. Kupuje też trzy inne książki, bochce, żeby ta księgarnia nadal tu była, gdy wróci zatydzień. Zakasą stoi tabliczka znapisem: „Twoja lokalna księgarnia – korzystaj, boinaczej zaraz nas tu nie będzie”

„Korzystaj, boinaczej zaraz nas tu nie będzie”. Właśnie. Dlatego tu jest. Whałasie, wśród pędzących samochodów, pokrzykujących nastolatków iklnących robotników. Czuje się świetnie. Czuje się mniej przerażony. Jego mózg czuje, żeżyje. Korzystaj, boinaczej zaraz go nie będzie.

Zerka nazegarek. Trzy godziny minęły błyskawicznie, ateraz już czas wracać dodomu, zpoczuciem, żeprzeżył przygodę. Jak już powie Joyce, żepowinna wziąć psa, powie jej też opłatnościach zbliżeniowych. Napewno wie, coto jest, ale pewnie nie sprawdzała, naczym polegają odstrony technicznej – aon właśnie to zrobił. Jak ten czas leci, kiedy się go przeżywa.

Zaparkował daihatsu Rona blisko posterunku policji wFairhaven, boto zpewnością najbezpieczniejsze miejsce. Może zaktórymś razem wpadnie odwiedzić Chrisa iDonnę. Czy można przychodzić zwizytą dopolicjantów wgodzinach pracy? Napewno ucieszyliby się najego widok, ale też nie chciałby przeszkadzać im wdochodzeniu, naprzykład wsprawie podpalenia, kiedy oni czuliby się zobowiązani, żeby znim pogawędzić. Jednak takie zmartwienia należały dodawnego Ibrahima. Nowy Ibrahim poprostu byspróbował. Chcesz się zkimś zobaczyć? To idź się znim zobaczyć. Tak zrobiłby Ron.Zdrugiej strony, Ron zostawia otwarte drzwi, gdy wchodzi doubikacji, więc trzeba pamiętać, żesą jakieś granice.

Mija trzech nastolatków narowerach, stojących narogu nieopodal komisariatu. Wszyscy trzej mają kaptury naciągnięte nagłowy. Czuje zapach marihuany. Wiele osób wCoopers Chase pali marihuanę. Podobno pomaga najaskrę, ale statystycznie rzecz ujmując, chyba niewiele osób choruje najaskrę, prawda? Wmłodości Ibrahim dał się namówić swoim bogatym znajomym nazapalenie opium. Zabardzo się bał zrobić to drugi raz, ale być może to powinna być kolejna rzecz najego liście? Zastanawia się, gdzie można kupić opium. Chris iDonna napewno będą wiedzieć. Jakie to przydatne, znać policjantów.

Ci trzej młodzieńcy reprezentują dokładnie taki typ ludzi, jakich Ibrahim powinien się bać iIbrahim otym wie. Jednak nie czuje strachu. Młodzi ludzie zrowerami zawsze wystawali narogach ulic izawsze będą tam wystawać. WFairhaven, wLondynie, wKairze.

Nawprost Ibrahim widzi zaparkowane daihatsu. Wdrodze powrotnej zahaczy omyjnię. Wramach podziękowania dla Rona, ale też dlatego, żelubi myjnie. Wyjmuje telefon. To pierwsza rzecz, jakiej się dziś nauczył. Zaparking można zapłacić zapomocą apki natelefon – to skrót odsłowa „aplikacja”. Być może to wporządku, żewszyscy patrzą wtelefony? Być może, jeśli mamy wkieszeni całą historię ludzkich odkryć idokonań,to nie ma nic złego wtym, żespędzamy czas, patrząc...

Ibrahim nie słyszy podjeżdżającego roweru, ale czuje pęd powietrza iwidzi rękę wyszarpującą mu telefon ztaką siłą, żeon sam upada naziemię.

Ląduje naboku, jego ciało przekręca się izatrzymuje nakrawężniku. Ból pojawia się natychmiast wramieniu iżebrach. Ma rozerwany rękaw odmarynarki. Czy dasię to naprawić? Ma nadzieję – to jego ulubiona marynarka, jednak rozdarcie wygląda niedobrze: biały materiał podszewki przypomina odsłoniętą kość. Słyszy szybkie kroki inastoletni śmiech. Gdy kroki zatrzymują się obok niego, czuje dwa kopnięcia. Jedno wplecy, adrugie wtył głowy. Jego głowa drugi raz uderza wkrawężnik.

–Ryan, chodź!

Jest bardzo źle. Ibrahim zdaje sobie ztego sprawę. Stało się coś poważnego. Chce się ruszyć, ale nie może. Przez materiał jego spodni przesącza się wilgoć rynsztoka. Wustach czuje smak krwi.

Słychać więcej kroków, ale Ibrahim nie ma jak się obronić. Czuje natwarzy chłód krawężnika. Kroki się zatrzymują, ale tym razem nikt go nie kopie, tylko czyjaś dłoń dotyka jego ramienia.

–Panie kolego? Jezu! Christine, dzwoń pokaretkę.

Tak, przygody zawsze kończą się wkaretce, bez względu nato, kim jesteśmy. Comu się stało? Tylko połamane kości? Wjego wieku to itak niedobrze. Czy gorzej? Przecież został kopnięty wtył głowy. Cokolwiek będzie potem, jedno jest pewne. Popełnił błąd. Nie powinien był się narażać. Już nie będzie wycieczek doFairhaven, nie będzie przesiadywania wksięgarni. Gdzie są jego nowe książki? Mokną gdzieś nachodniku? Ktoś nim potrząsa.

–Panie kolego, pan otworzy oczy, pan nie zasypia!

„Przecież mam otwarte oczy”, myśli Ibrahim, ale pochwili zdaje sobie sprawę, żejednak nie.
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Elizabeth sączy drugi kieliszek malbeca, słuchając, jak jej były mąż, Douglas Middlemiss, opowiada opraniu pieniędzy namiędzynarodową skalę. Iwyjaśnia, dlaczego mężczyzna wjego wieku może potrzebować opieki.

–Obserwowaliśmy tego Martina Lomaxa już odjakiegoś czasu: piękny, stary dom, mnóstwo pieniędzy, pochodzenie każdego grosza udokumentowane. Koledzy zeskarbówki nic naniego nie mieli. Ale jak człowiek wie swoje,to wie, prawda?

–Zgadza się – potwierdza Elizabeth.

–Przez ten jego dom odrana dowieczora przewijali się różni ludzie. Rosjanie, Serbowie, turecka mafia. Wszyscy przyjeżdżali dowilli nauboczu, naobrzeżach sennej wioski. Hambledon, obiło ci się kiedyś ouszy? To tam wymyślili krykieta.

–Bardzo mi przykro – mówi Elizabeth.

–Range rovery ibentleye nawiejskiej drodze. Arabowie whelikopterach, wszystko. Raz jakiś oficer IRA skoczył zespadochronem zawionetki iwylądował uniego wogródku.

–Czym on się zajmuje? – pyta Elizabeth. – Tak nieoficjalnie?

–Ubezpieczeniami – odpowiada Poppy.

–Jak to?

–Prowadzi bank dla największych gangów – mówi Douglas, pochylając się doprzodu. – Powiedzmy, żeTurcy zamierzają kupić odAfgańczyków heroinę wartą sto milionów funtów. Ale nie chcą odrazu płacić pełnej sumy.

–Tak samo, jak nie musi pani płacić pełnej sumy zazamrażarkę, dopóki jej nie przywiozą.

–Dziękuję, Poppy – mówi Elizabeth. – Bez ciebie zupełnie bym się pogubiła.

–Czyli wpłacają kaucję wwysokości dziesięciu milionów, albo coś koło tego, zaufanemu pośrednikowi – ciągnie Douglas. – Naznak dobrej woli.

–Atym pośrednikiem jest Martin Lomax?

–Bowszyscy mu ufają. Sama byś mu zaufała, gdybyś go poznała. To dziwny facet, zły, ale można nanim polegać. Aźli ludzie, naktórych można polegać, zdarzają się bardzo rzadko. Jak zresztą sama dobrze wiesz.

Elizabeth kiwa głową.

–Czyli ma wtym domu masę pieniędzy?

–Czasem pieniędzy, aczasem dużo bardziej egzotycznych przedmiotów. Bezcenne obrazy, złoto, diamenty – mówi Douglas.

–Kiedyś uzbecki diler przywiózł pierwsze wydanie Opowieści kanterberyjskich – dodaje Poppy.

–Nieważne co, byle było wartościowe – mówi Douglas. – Awszystko leży unaszego kolegi wdomu wskarbcu. Jeśli transakcja przebiega pomyślnie, Lomax zwraca kaucję, która zresztą często jest wykorzystywana ponownie. Ajeśli coś idzie nie tak, kaucję wypłaca się jako rekompensatę.

–Czyli ten skarbiec to wyjątkowe miejsce?

–Podejrzewam, żewdowolnym momencie można bytam znaleźć pół miliarda gotówką idrugie tyle wzłocie idrogich kamieniach, kradzionych rembrandtach ichińskich jadeitach wartych miliony. Ito wszystko sobie tam poprostu leży. Kilka kilometrów odWinchester, proszę ciebie.

–Askąd otym wiesz?

–Kilka razy byliśmy wśrodku – mówi Poppy. – Mamy mikrofony zamontowane wścianach ikamery wewłącznikach światła.

–Wykorzystaliśmy wszystkie możliwe sztuczki – dodaje Douglas.

–Wsejfie też?

Poppy potrząsa głową.

–Tam nigdy nie udało nam się dostać.

–Ale pocałym domu wala się wystarczająco dużo rzeczy – mówi Douglas. – Jak się tam włamałem, nastole dobilarda leżał jakiś van eyck.

–Jak się włamałeś?

–Oczywiście miałem wsparcie. Pomogła mi Poppy ijeden chłopak zeSpecial Boat Service[2].

–Jesteś też włamywaczką, Poppy? – Elizabeth pyta młodą kobietę, siedzącą naparapecie znogami wiszącymi wpowietrzu.

–Poprostu ubrałam się naczarno iwykonywałam rozkazy – odpowiada Poppy, zmieniając pozycję nawygodniejszą.

–Cóż,to wzasadzie dobre podsumowanie kariery wsłużbach bezpieczeństwa – stwierdza Elizabeth. – Czyli wy dwoje ijacyś wasi znajomi włamujecie się dotego domu, wypchanego pobrzegi skarbami?

–Zgadza się – potwierdza Douglas. – Ale tylko żeby się rozejrzeć. Ocenić sytuację, cyknąć kilka zdjęć isię wymknąć, tak żeby nikt się nie połapał. Nie jest to nic, czego ty ija nie robiliśmy setki razy.

–Rozumiem, aczy to ma coś wspólnego ztym, żeteraz siedzisz wmieszkaniu wyposażonym wdwa fotele ikłódkę nadrzwiach dosypialni iprosisz swoją zachwyconą byłą żonę oopiekę?

–Można powiedzieć, żewłaśnie tak się zaczęły moje problemy, owszem. Jesteś gotowa?

–Proszę cię bardzo, Douglas – mówi Elizabeth, wpatrując się wniego. Błysk wjego oku nie stracił ani trochę nasile. Błysk, który (zupełnie niesłusznie) dawał pozór mądrości iuroku. Błysk, który potrafił sprawić, żeidzie się doołtarza zmężczyzną prawie dekadę młodszym, ajuż pokilku miesiącach się tego żałuje. Błysk, który wkrótce okazuje się światłem latarni morskiej, ostrzegającym przed skalistym wybrzeżem.

–Czy mogę panią najpierw ocoś spytać? – mówi Poppy zparapetu. – Zanim cokolwiek pani powiemy?

–Oczywiście, skarbie – odpowiada Elizabeth.

–Ile tu opani wiedzą? Bozakładam, żecałkiem sporo, biorąc pod uwagę to, coczytałam wpani teczce?

–Tak, wiedzą omnie coś niecoś – mówi Elizabeth. – Moi najbliżsi przyjaciele.

–Apani najbliżsi przyjaciele to Joyce Meadowcroft, Ron Ritchie iIbrahim Arif?

–Ci sami. Musisz mieć imponującą tę teczkę, Poppy. Joyce będzie zachwycona, jak jej powiem, żejest wjakichś aktach.

–Aczy mogłabym spytać,to znaczy, poproszono mnie, żebym spytała, zanim będziemy kontynuowali, czy wciągu ostatnich czterech miesięcy zdarzyło się pani złamać ustawę otajemnicy służbowej?

Elizabeth wybucha śmiechem.

–Boże święty, tak. Ito nie raz.

–Dobrze, włączę to doraportu. To bardzo ważne, żeby żadne zpani przyjaciół nie dowiedziało się oDouglasie albo omnie. Czy przynajmniej to jest nam pani wstanie zagwarantować?

–Absolutnie nie. Wszystko im opowiem, jak tylko stąd wyjdę.

–Obawiam się, żenie mogę pani nato pozwolić.

–Nie wydaje mi się, żemasz wybór, Poppy.

–Kto jak kto, ale pani napewno rozumie, żemam rozkazy.

–Poppy, popierwsze, mów mi Elizabeth. Podrugie, wciągu ostatnich dwóch tygodni nie widziałam, żebyś dobrze wykonała choć jeden rozkaz, więc czemu to miałoby się nagle zmienić? Teraz posłuchajmy, ocotu chodzi, aja wam powiem, czy zgodzę się wykonać to zadanie. Apotem opowiem znajomym, ale oto nie musisz się martwić.

Douglas chichocze.

–Czyli twoi znajomi wszystko otobie wiedzą?

–Wszystko, copowinni wiedzieć, tak – potwierdza Elizabeth.

–Wiedzą, żemasz tytuł szlachecki?

–Oczywiście, żenie.

–Czyli nie wiedzą wszystkiego?

–Wszystkiego nie.

–Kiedy ostatni raz posłużyłaś się swoim tytułem?

–Gdy potrzebowałam pożyczyć motocykl, żeby  szybko wydostać się zKosowa. Aty kiedy ostatni raz użyłeś swojego tytułu, Sir Douglasie?

–Jak próbowałem załatwić bilety naHamiltona.

Telefon Elizabeth zaczyna dzwonić. To rzadkie. Elizabeth spogląda wdół. To Joyce – cojeszcze rzadsze.

–Przepraszam, muszę odebrać.



[...]







PRZYPISY
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[1] Poppy – ang. dosł. „mak”. (Wszystkie przypisy pochodzą odtłumaczki).

[2] Special Boat Service – brytyjska jednostka sił specjalnych przeznaczona dodziałań namorzu.
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